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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZ 


Jutro Š. Jana Kapistrana W. 
Wschód słońca o g. 6 m. 40. —Zach. o g 


Z Petersburga.— Nowiny dworu.— W dniu 17 
(29) Września, JO. książę de Łigne, ambasador 
nadzwyczajny N. Króla Belgów; J. Ex. hrabia 
Broglia de Casalborgone, ambasador nadzwyczaj- 
ny N. Króla Sardyńskiego; hrabia de Bray, poseł 
nadzwyczajny i minister pełnomocny N. Króla Ba- 
warskiego; jenerał hrabia de Hanzow, poseł nad- 
zwyczajny J. K. W. Wielkiego Księcia Oldenburg- 
skiego: jenerał baron de Selt, poseł nadzwyczajny 
J. K. W. Wielkiego Księcia Meklemburgskiego; 
jenerał hrabia Essen, poseł nadzwyczajny N. Kró- 
la Szwedzkiego i Norwegskiego; mieli zaszczyt być 
przyjęci na posłuchaniu pozegnalnćm przez NAJJA- 
ŚNIEJSZEGO CESARZA. 

Nazajutrz, 18 (30) Września. J. Ex. lord Gran- 
ville, ambasador nadzwyczajny N. Królowćj Wiel- 
kićj Brytanji: J. Ex. Don Flavio z książąt Chigi, 

-„ ambasador nadzwyczajny stolicy Stój, i JO. Ksią- 
żę Paweł Esłerhazy. ambasador nadzwyczajny J. 
C. K. Apostolskićj Mości; mieli również zaszczyt 
być przyjętemi na audjencji pożegnalućj przez Naj- 
JAŚNIEJSZEGO CESARZA. 

— Przez rozkaz dzienny Cesarski z dnia 17g0 
Września zatwierdzeni zostali naurzędach, obrani 

rzez szlachtę, marszałkowie powiatów: Klimowi- 
ckiego. dotychczasowy kurator honorowy tamecz- 
nych szkół powiatowych radea hon. Ciechanowie- 
cki, z zachowaniem dotychczasowych obowiąz- 
ków, i Mohylewskiego, (gub. Mohylewskićj), no- 
wo obrany, dymisjonowany porucznik Saperów, 
Dziczkaniec. 

— Dzień 30 Września r. b. pozostanie długo w pamięci 
katolików Petersburga. W tym albowiem dniu wracający 
z Moskwy, najprzewielebniejszy arcy-biskup Mireński, Jego 
świętobliwóści papieża PJUSA IXgo do NAJJASNIEJSZEGO 
CESARZA Wszech Rossji ALEXANDRA Ilgo, nadzwyczajny 
ambasador JO. Flavio z Książąt Chigi (Kidżi) udzielał Apo- 
stolskie błogosławieństwo, — O godsinie 106j, kościół św. 
Katarzyny napełniony już był ludem pobożnym. Całe du- 
chowieństwo katolickie z Klerem akademji duchownćj, spot- 
kało wehodzącego legata u drzwi kościelnych z krzyżem i 
wodą święconą. Poprzedzany od duchowieństwa, książę ar- 
cy-biskup w rokiecie i mucecie, błogosławiąc lud zgroma- 

dzony, udoł się do wielkiego ołtarza i po odprawionych na 

klęczniku modlitwach, miał Mszę czytaną, w czasie którój 


LITERACI MINORES 
I AMATOROWIE LITERATURY. 


Szkie Warszawski 
przez 
Wacława Szymanowskiego, 
(Ciąg dalszy). 


— A to coś nowego! odezwało się kilką gło- 
sów, zkąd taki smarkacz mógłby wydostać jaką 
nową szaradę. 

Ale ojciec Ignacego uradowany że w jego sy- 
nie płynie krew nieodrodna, uśmiechnął się po- 
błażliwie i rzekł: dad 

— Pozwólcie panowie, trzeba zrobić uciechę 
chłopcowi, nie należy go odstręczać, bo choć nie 
wątpię że teraz wyjedzie z głupstwem, może to 
będzie dla niego zachętą na późnićj. 

— A kto tacie powiedział że ja się z głup- 
stwem odezwę, bąknął zaczerwieniony Ignaś, 
urażony w najdotkliwszćj stronie swojćj miłości 
własnej, moja szarada jest właśnie bardzo do- 


brą. 3 
— No, zobaczymy, zobaczymy, odpowiedział | 


klerycy akademji duchowaćj i około trzechset osób pobo- 
żnych, mieli szczęście przyjąć z rąk jego kommunję świętą. 
Po Mszy, książę legat w kappie i mitrze usiadł na tronie, a 
ksiądz Konstanty br. Łubieński z ambony przemówił w ję- 
zyku francuzkim. Odśpiewano Confiteor i najprzewielebniej- 
szy arcy-biskup w imieniu Ojca Śgo, udzielił wszystkim o- 
becnym Apostolskie błogosławieństwo, z zupełnym odpu- 
stem dla tych, którzy w tym dnia spowiadali się i kommu- 
nję świętą przyjęl:: a czterćj obecni kapłani w języku łaciń- 
skim, polskim, niemieckim i trancuzkim, odpust ten ogło- 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


= NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku przedstawienia JO. 
Księcia Namiestnika Królestwa, NAJMIŁOŚCIWIEJ do- 
zwolić raczył przebywającemu w Prusach wychod- 
cy Polskiemu Damazemu Łubieńskiemu, powrócić 
do Królestwa, na zasadach NAJWYŻSZEGO ukazu 
z dnia 15 (27) Maja r. b. 

-— Rada administracyjna Królestwa postanowi- 
la: 1) Zygmunt Więckowski, syn obywatela guber- 
nji Radomskićj, który w roku 1843 zbiegł za gra- 
nieę, jako należący do spisku tajnego w tymze ro- 
ku wykrytego, oraz następni wychodcy, którzy 
zbieglszy za granicę, weszli tam do towarzystwa 
demokratycznego ; 2) Borowski Bonawentura, by- 
ły woźny dyrekcji szczegółowćj w Kaliszu; 3) Brej- 
te Juljusz introligator, rodem z miasta Kalisza; 4) 
Krajewski Adam, rodem-s-m: Łęczycy:;-5) Standt- 
ke Karol, syn b. rejenta z miasta Konina,—uznani 
są za wygnańców i ulegają karze konfiskaty ma: 
jątku, bądź juź zasekwestrowanego, bądź nastę- 
pnie jeszcze wykryć sięmogącego, a to wedle pra- 
wideł postanowieniem z dnia 2 (14) Kwietnia 1835 
r. wskazanych. 

— Onegdaj, JW. rzeczywisty radca tajny No- 
row, minister; oświecenia narodowego, zwidził 
w towarzystwie JW. radey tajnego Muckanowa, 
dyrektora głównego prezydującego w komisji rzą- 
dowćj spraw wewn. iduch:, kuratora okręgu nau- 
kowego Warszawskiego, najprzód gimnazjum gu- 
bernjalne Warszawskie, potóm bibljotekę główną 
okręgu nauk. Warsz.. a następnie instytut gospo- 
darstwa wiejskiego i 


łagodnie ojciec, już to my osądzimy tę rzecz, 
to do nas należy, a ty przeczytaj tylko coś tam 
nabazgrał. 

Ignacy stanął w postawie Rodryga kiedy wy- 
zywa Gomeza na rękę, głowę w tył odrzócił, je- 
dną nogę wysunął naprzód, lewą ręką wsparł 
się pod bok, a w prawćj trzymając papier z dwu- 
wierszem, czytał głośno i dobitnie: 


Pierwsze litera drugie zwierze 
Wszystko się na siebie bierze. 


— To już wszystko? zapytał jeden z towa- 
rzystwa. 

— Wszystko, — odpowiedział tryumfujący 
Ilenaś, to nic nie szkodzi że krótka, ale za to, 
mądra bardzo. l 

— Może być że mądra, rzekłľ pan rewizor 
ale powtórz no ją raz jeszcze, bo jakoś jéj do- 
brze nie zrozumiałem. 

Ignacy powtórzył. 

Pan rewizor się zadumał, bo istotnie było 
nad czem myślić, 

Rozpoczęło się odgadywanie; ale gdzie tam, 
ani rusz, podstawiano to i owo, ale nic się jakoś 
nie przydawało. Najlepsi odgadywacze nic doka- 
zać nie mogli. Sam'ojciec Ignacego przymierzył 


leśnictwa w Marymoncie. 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 0, wczoraj w poł. 
„ 4 m.48. | ście, w domu Nro 39 i, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp Í cali 8. 
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W obu tych zakładach naukowych, JW. minister 
examinował uczniów, i wchodził we wszelkie szcze- 
góły wykładanych nauk. W instytucie Marymont- 
skim, JW. minister zwidził kaplicę. laboratorjum 
chemiczne, gabinet narzędzi rolniczych i sypialnie 
uczniów. —Przy boku JW. ministra tu w Warsza- 
wie, znajdują się: JW. rzecz. radca stanu Kisłowę 
ski, wice-dyrektor departamentu oświecenia naro- 
dowego, i JW. radca stanu Kosiński, naczelnik 
wydziału w ministerjum oświecenia. 

—: Arcy-bractwv nieustającój adoracji Przenajświętszego 
SAKRAMENTU, z powodu zbliżającego się czasu udzielania 
wsparć corocznych osobom wstydzącym się wyciągać rękę po 
takowe, zawiodamia niniejszóm, iż prośb żadnych o wspar- 
cie od nikogo nie przyjmuje, gdyż zgłaszanie się ustnie czyli 
na piśmie, nie odpowiada celom instytucji jałmużniczćj przy 
arcy-bractwie istniejącćj, która ma obowiązek przychodze- 
nia w pomoc jedynie tym osobom; jakie rzetelnie wstydzą 
się prosić o wsparcie; a arcy-bractwo inne odpowiedniej- 
sze celowi środki posiada ku wyśledzeniu wstydzącego się 
ubóstwa. 

— W dpiu 42 (24' b. m.ir., to jest w przyszły piątek 
o godzinie ł46j z rana, odbędzie się na placu Muranowskim, 
exekucja wystawienia pod pręgierzem na osobie Lewka Bach, 
o usiłowanie kradzieży obwinionego. 

— Kurs Giełdy Warszawskićj z dnia 9go (21) 
października. — Obligi, skarbowe (oprócz kupo- 
nu) żądano rsr. 83 kop. 2. Listy zastawne Igo 
okresu bez kuponu) za 15 rsr., płacono rsr. 14 
kop. 45.— Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 
oprócz kuponu) 5*/o, żądano rs. 101 kop. 13. Po- 
Życzka rossyjska 21855 żądano rsr. — kop. — 
Za Pół imperjaly żądano rs. 5 kop. 16. — Kupon 
Obl. rsr. — k. 23'/;. Listów zastawn. ko. 19*/6-— 
Nowćj pożyczki rossyjskićj rs, -— kop. 12'/,. 
£ HI) z | 


WENTYLLACJA TEATRÓW. 

Niedawno dopiero znalazło miejsce to powszech- 
ne przeświadczenie u architektów i zarządów, że 
pomieszczając w zamkniętóm miejscu znaczne zgro- 
madzenie ludzi, nie dość urządzić wygodne pomie- 
szczenie, ale nadto należy pamiętać i o świeżem 
dla nich powietrzu. Badając historycznie ten przed- 
miot, dziwne natrafiamy fakta; naprzód pomyśla- 
no o zwierzętach, pierwiej zaopatrzono w dosta- 


z pięćdziesiąt wyrazów, ale ani jeden nie mógł 
się stosować do szarady. 

— (Qzyś się nie omylił chłopcze? zapytał na- 
reszcie skrobiąc się w głowę. 

— Ale gdzie tam proszę tatki, co ja bym 
się miał mylić, wyraz jest, bo jest, tylko proszę 
zgadnąć, a tatko widzi że to nie takie głupstwo 
jak się tatce zdawało. 

Jak widocznie poetyczne usposobienie rosło 
w Ignacym, nie mógł darować krytyki. 
Przyszło nareszcie do tego, że wszyscy po go- 
dzinnem usiłowaniu, złożyli broń, i sam pan re- 
wizor z tłamionem niezadowoleniem, odezwał się 
do syna. 

— No, powiedz co to znaczy, bo choviaż gdy- 
byśmy się uparli, pewnobyśmy zgadli, ale nie- 
chcemy sobie nad taką niedorzecznością głowy 
łamać. | 

Pierwszy raz podobno w życiu pan rewizor 
nazwał niedorzecznością szaradę. 

— A to znaczy, wykrzyknął Ignaś uradowa- 
ny jakby go kto na sto koni wsadził, to znaczy 
rak. 

— Jakto frak? 


— No, juścić frak, czyż frak się nie bierze 


teczną ilość powietrza zbrodniarzy jąk chorych, a 
w końcu dopiero zwrócono się do zdrowych. Po- 
czątek bowiem wentyllacji natrafiamy w menaże- 
rjach, gdzie kosztowne exemplarze starano się o- 
patrzyć w odpowiednią ilość świeżego powietrza, 
i w salach do chowu jedwabników: potóm z kolei 
dopomnieli się o powietrze prawodawcy wielkich 
narodów osiadłych po obu stronach kanału La 

* Manche. następnie zwrócono się do więzień, a nie- 
dawno dopiero to konieczne urządzenie rozciągnię- 
tém zostało do szpitali, koszar. Do tych ostatnich“ 
budowli policzyć dziś należy kościoły: kościół św. 
Magdaleny w Paryżu i teatra, które choć nie cią- 
gle ale za to zbyt wielką ilość osób zatrzymują 
w szezupłóm miejscu przez kilka godzin i to przy 
mocném ogrzaniu i rzęsistóm oświetleniu. Istnieją 
więc aż dwie przyczyny silnie pomagające psuciu 
powietrza, oddech wraz z powiększonemi wyzie- 
wami skórnemi i palenie się tłuszczów lub gazu; 
obie niszczą znaczną część kwasorodu powietrza, 
który zastępują kwasem węglowym, wydzielają 
znaczną ilość wodorodu węglowego; a naostatek 
będąc źródłem mocnego ciepła sprzyjają przez to 
samo szybkiemu gniciu materji organicznych za- 
wieszonych w powietrzu, lub raczćj w cząstkach 
pary obficie zmięszanćj z powietrzem. Te powody 
dostatecznie usprawiedliwiać winny potrzebę prze- 
wietrzania sal teatralnych. Wentylacja naturalna 
to jest przez szpary drzwi, okien, przez uchylanie 
drzwi, wcale nie jest wystarczającą. Oprócz in- 
nych dowodów, „najprościćj o tém przekonywa, 
zapach albo raczej przykry zaduch teatralny, inie 
zwykłe znużenie jakie owłada słuchaczy, po paro- 
godzinnóm pobycie w teatrze nawet przy wygo- 
dnóm pomieszczeniu, i jakiś instyktowy pociąg do 
świeżego powietrza. 

Przewiewanie takich sal winno się odbywać za 
pomocą zupełnie świeżego powietrza, czerpanego 
zimą z obszernych korytarzy, a latem z piwnice lub 
miejsca otwartego; nadto musi być ciągle tak, że- 
by zaprowadzało świeże w miarę uchodzenia ze- 
psutego powietra, a nakoniec nie powinno się od- 
bywać gwałtownie, aby nie sprawiało ciągów tém 
szkodliwszych, że osoby siedzące są zwykle lek- 
ko odziane, a mocno rozgrzane. 

Tym warunkom jedynie zadosyć uczy nić może 
umyślnie urządzona wentylacja, która bez zbyt 
znacznego kosztu łatwo uskutecznioną być może. 
W starych teatrach np. przed ćwierć wieku zbu- 
dowanych nie natrafiamy podobnych urządzeń i 
powiększćj części grzeszą one i nie akustycznóm 
urządzeniem i ciasnotą i zaduchem, w nowszych 
jednak lub odnawianych architekci nie przepo- 
mnieli juź o świeżem powietrzu. Było to skutkiem 
powszechnie uznanćj potrzeby wentylowania wiel- 
kich sal zgromadzeń, amfiteatrów, wielkich sypial- 

- ni i t. d.: tak dalece niektórzy pisarze jak np. ď’Ar- 
cet żądali aby administracje teatrów (we Francji) 
uczynić odpowiedziałne za zaniechanie tego środ- 
ka łatwego, a tyle pożytecznego dla zdrowia. 

Według mniemania znamienitych autorów naj- 
korzystnićj jest dla zdrowia osób zgromadzonych 
w wielkich salach, urządzać przewiewanie w ten 


2 
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sposób, aby świeże powietrze wpuszczać górą, a 
zużyte otworami przy posadce znajdującemi się 
odprowadzać na zewnątrz. Między innemi przy- 
czynami i to policzyć należy, że powietrze czerpa- 
ne z góry nad dachem często bywa lepsze jak 
wprowadzane z dolu, a mianowicie też gdy teatr 
znajduje się w miejscu zacieśnionem, lub otoczony 
jest małemi zwykle zanieczyszczonemi podwórka- 
mi przyległych domów. Jednakże w teatrach fran- 
cuzkich podobny sposób nie został zastosowany, 
a to głównie dla znacznych kosztów jakich wy- 
magalaby mechaniczna wentylacja. Poprzestano 
więc na przewiewaniu odwrotnóm, z tego głównie 
powodu, że teatra w skutek zwyczajem przyjęte- 
go sposobu oświetlania, posiadają gotowy silny 
przyrząd wentylacyjny w żyrandolu, który tylko 
przez stosowne dodatki dobrze w tym celu spoży- 
tkować należy. 

Sądzimy, że nie będzie rzeczą zbyteczną pokró- 
tce opisać sposób przyjęty zwykle wentylacji tea- 
trów w Paryżu. 

D'Arcet, który urządzał przewiewanie głównych 
teatrów w tem mieście, użył w pomoc żyraadola. 
W tym celu nad otworem żyrandola ustawil sze- 
roką rurę, górającą nad dachem całćj budowli, a 
wewnątrz opatrzył dwoma podnoszącemi się kla- 
pami, które albo zupełnie zamknąć, albo przymy- 
kać mogą wnętrzne rury. Ta rura służy do odcią- 
gania zużytego , ciepłego powietrza z całćj sali, a 
dia pewniejszego działania można ją w'końcu o- 
patrzyć ruchomą kapa, obracającą się z wiatrem, 
a tém samém przeszkadzającą szkodliwemu dzia- 
ianiu mocnych wiatrów. 

Świeże powietrze, w lecie chłodne a w zimie 
ciepłe, dwojakim sposobem do sali wprowadza- 
nem być może. bez wywołania szkodliwych cią- 
gów; albo ciepłe powietrze, z korytarzy ogrzewa- 
nych kaloryferami, przez mnóstwo malych rur 
przechodzących pod sufitami loż i otwierających 
się u dołu na części wystającćj sufitu, albo pro- 
ścićj przez falszywy sufit umieszczony pod puła- 
pem każdéj loży, otwarty na samym brzegu zwró- 
conym ku wnętrzu sali. W teatrze wielkićj opery 
w Paryżu vad lożami pierwszego i drugiego pię- 
tra są podobne falszywe sufity, których podłużne 
otwory ku środkowi zwrócone, ubrane w pe- 
wnych odstępach złoconemi rozetkami, harmoni- 
zują z całością tego wspaniale urządzonego tea- 
tru, nie rażą swą czarnością, tak, że z krzeseł szu- 
kające oko rozróżnić je może, lecz nikną przed 
wzrokiem zwykłych słuchaczy. 

Przy tak urządzonem przewiewaniu teatrów, 
można pozostawiać otworem drzwi łóż, bez nara- 
żeniagsię na ciągi. Nadto, dla większćj dogodno- 
ści, w kaźdćj loży u dołu jest otwór opatrzony 
klapą i przywołujący przez rurę świeże powietrze 
z zewnątrz, tym sposobem ipo zamknięciu drzwi 
można stosownie do woli uchylić otwóri wpuszczać 
do środka loży świeże powietrze. 

Przewiewanie teatru zimą za pomocą świeczni- 
ka zawieszanego w zwykłem miejscu, jest zupeł- 
nie fzadow olniające, latem jednak wymaga pes į 
wnych ostrożności. Jeżeli się trafi, że temperatu- * 


ra zewnętrznego powietrza wynosi okolo 160 R., 
wtedy ruch zużytego powietrza, uchodzącego o- 
tworem nad żyrandolem i posiadającego od 16 
do 20° R., bywa wówczas utrudniony. W takim 
razie dla wzmocnienia wentylacji, potrzeba żyran- 
dol wyżćj cokolwiek podnieść, przez co powietrze 
w rurze mocnićj się rozgrzeje i żądany ciąg powie- 
trza natychmiast się ustala. 

Nad sceną, albo raczćj w środku miejsca znaj- 
dującego. się za zasłoną, wypada urządzić podo- 
bny otwór, opatrzony rurą wychodzącą nad dach 
w kształcie wieżyczki. Przeznaczeniem jéj będzie 
odprowadzanie na zewnątrz dymu z prochu spa- 
lonego podczas przedstawień, lub ogni sztucz- 
nych; w takim bowiem razie, dosyć, zamknąwszy 
wszelkie otwory przywołujące powietrze do sali 
teatralnej, otworzyć rurę umieszczoną nad sceną: 
ta szybko ściągnie dym wystrzału, nie zmuszając 
widzów do oddychania powstałemi gazami. 

Urządzenie podobnego otworu po nad sceną, 
ma Jeszcze i tẹ ważną zaletę, że w razie wybuchłe- 
go ognia podczas przedstawienia, może w części 
aaae od duszącego dymu palących się deko- 
racji, a nawet dopomódz wraz ze stosownie obmy- 
ślaną kortyną do ocalenia sali teatralnćj. — S. P: 


Eńorrespondencja Hí roniki: 
22 września 1856 r. 

Komunikuję wam ciekawą wiadomostkę: Od- 
kryto groby królów Scytyjskich, poszukując ich 
według Herodota w kraju Ghberros, którego po- 
wierzchnią zajmuje dziś gubernia Ekatery nosław- 
ska. Z listu który otrzymaliśmy, widać, że odkry- 
to je w jednćj z największych mogił, mająećj do 
40 arszyn wysokości, znajdującćj się przy wsi Ale- 
xandropolu. Nie objaśnia mi list gdzie mianowicie 
leży owa wieś Alexandropól. Szukalem j jéj na szcze- 
gółowćj mappie Schuberta i znalazlem wprawdzie, 
wioskę tego nazwiska, ale odległą przynajmnićj o 
wiorst 130 od Dniepru, pod 48 gr. szer. pół. w po- 
łudniowćj części powiatu Bachmuckiego przy zbie- 
gu dwóch małych rzeczek Wilezćj i Łozowćj, któ- 
re znowu wpadają do rzeki Jasionowatćj. Alexan- 
drówek i Alexandrowsków jest dużo w gub. Eka- 
terynoslawskićj, Alexandropol jeden; czy przy tóm 
czy przy innćm, jeszcze dziś z pewnością powie- 
dzieć nie mogę. Mogiłę skopano calkowicie; kata- 
kuaby odkry to pod nią, znaleziono tam nadto wie- 
le złotych, srebrnych, miedzianych, żelaznych i gli- 
nianych wyrobów. Rozkopywaniem zajmowali się 
z polecenia rządu dyrektor muzeum Kerczyńskie- 
go p. Lucenko i Saweljew, ten sam archeolog, który 
roku 1853 i 54 rozkopywał mogiły w guberujach 
Włodzimierskićj i Jarosławskiej. Właśnie gdy to 
piszę, odbieram rossyjską gazetę Petersburgskie 
Wiadomości, i w nfze 192 znajduje tęż samą wia- 
domość. Rzecz więc nie podpada zwątpieniu. He- 
rodot się sprawdza. 

Czemu nie posiadamy dotąd w przekładzie He- 
rodota? Wiemy o przekładzie Scy£ji przez Andrze- 
ja Podbereskiego; drugi rękopism mamy w ręku; 
ale nakładcy znaleść nie możem. Już nam nie cho- 
* dzi o zaopatrzenie bada KBZDÓR NIA MOB CZCDEŃ ddd Adi aa aaa e maa maa krajowych w to 
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ubiera fraka. 

— Ale czekajno, a gdzie tu dwie syllaby? 

— Jakto gdzie? a f i rak czy to nie dwie. 

SzdzpóbibkG: dla Ignasia, jego profesor gramma- 
tyki polskićj od którego zawsze miewał „stopień 
mały, nie znajdował się pomiędzy obecnymi 
tam. 

Wszyscy klasnęli w ręce. 

— A żeśmy na to nie padli, a to mała żmija 
jak on nas podszedł, zawołał jeden. 

— Zkąd on sobie utworzył takie nowe regu- 
ły syllabizowania? wyrzekł drugi. 

— Dajcie pokój, to wyraźna głowa, odezwał 
się trzeci, zobaczycie że z niego będzie człek 
kiedyś! 

— A jak on wszystko dowcipnie ułożył, za- 
wołał czwarty, jakby jaki stary poeta! 

— Poeta! poeta! wykrzyknęli wszyscy, Ignaś 
będzie wielkim poetą. 

I miasto wieńcalaurowego, przybrali mu gło- 
wę w kapciuch, tak dobrze przez niego zasłu- 
żony, postawili go na stole i okrzyknęli za po- 
etę. 

Pamięć tego wypadku wyryła się niezatarte- 


sam począł uważać śię za poetę i wierzyć w swo- 
ję przyszłą wielkość. 


Sic poetae nascuntur. 

Ale niedość że Ignaś sam się uważał za poe- 
tę, cała rodzina uważała go już odtąd za takie- 
go i państwu rewizorstwu niktby już nie był 
potrafił wybić zgłowy tego przekonania, że ich 
syn jest gienjuszem. 


A że to wiadomo iż gienjusz nie potrzebuja 
nauki, więc lgnaś skończywszy czwartą klassę, 
nie chciał już do szkół chodzić, czemu się jego 
ojciec bardzo nie sprzeciwiał. Postanowiono że 
będzie siedział w domu i czekał aż natrafi mu 
się stosowne zatrudnienie. 


Poznałem pana Ignacego kiedy był już w peł- 
ni wieku (maturus), a stało się to z następują: 
céj okoliczności. 


Pewnego dnia (a było to jeszcze za błogich 
czasów mojćj pierwszćj młodości i rozpoczę- 
cia karjery literackićj), leżałem sobie w łó- 
żku odpoczywając po trudach snu, i rozmyśla- 
jąc nad tem, że trzeba jednak wstać i ubrać się. 


W tem odezwał się dzwonek od drzwi wchodo- 
wych, i pokrótkićj sprzeczce ze służącym, otwo- 


rzyły się drzwi od mego pokoju, a w nich u- 
kazała się dawno już nieoglądana przezemnie 
postać Kacpra mojego szkolnego kolegi, które- 
go wszyscy na ławach szkolnych zwy kli byliśmy 
nazywać Kacperkiem w szczęściu. 

I rzeczywiście nikt godnićj od niego nie za- 
sługiwał na tę nazwę. Był to bowiem chłopak 
przystojny, bogaty, potulny jak baranek a więc 
lubiony od wszystkich, w samą miarę oszczędny, 
słowem miał wszystkie przymioty potrzebne do 
utorowania sobie drogi w Świecie. 


Jednego tylko przymiotu matka natura mu 
uskąpiła, ale przy tylu innych odznaczających 
go zaletach była to taka drobnostka, że nawet 
o nićj i wspominać nie warto. 

Kacprowi brakło tego co ludzie wyszukujący 
zawsze jakichś teorycznych mian, zwykli nazywać 
rozumem, ale co w rzeczy nie istnieje na świe- 
cie, jest tylko próżną fikcją, marą zmyśloną na 
zawrócenie głowy ludziom, a nawet choćby ist- 
niało, do niczego nie doprowadzi. 

Bo weźmy przykład /z Kacpra. 

Kacper był głupi, ale to głupi jak sak, tak 
że naprawdę 'w stołowćj nodze więcójby można 
było myśli wynaleść niż w jego głowie, i to je- 
szcze nim stoły zaczęły się obracać, bo teraz nie 


dzieło, znają je oni bez przekładu, ale Herodot wy- 
maga sprawdzań i postosowań z miejscowością i 
podaniami, nawet bajkami ludowemi. Rozpowsze- 
chniony, możeby przyczynił się prędzej do obja- 
śnienia wielu wątpliwości. Wszakże rozumiałbym 
że go wydać trzebą i dziś z przypiskami Nadięźdi- 
na, Kołłątaja, postosować z klechdami i skazkami 
„juź wiadomemi; dopytać się w sanskryckim; sta- 
rosłowiańskim i tatarskim językach o kilkanaście 
wyrazów niejobjaśnionych dotąd lu» objaśnio- 
nych domysłowie, zwidzić kilka miejscowości i 
-dodać szczególową mappę. Wtenczas Herodot zo- 
stalby przystępny dla ogółu. Każdy z nas zwła- 
-Szcza mieszkańców Herodotowćj Scytji, wiedział- 
hy o co chodzi, czego szukają, co potrzebuje spra- 
wdzenia, i bardzo być może że znalazłby je pod 
ręką. P. Andrzćj Podbereski. jesteśmy przekona- 
ni mógłby tak wydać Herodota. Tadeusz Padalica. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


ibepesze Telegraficzne. 

Wiedeń 16 Pażdziernika. Baron Hi- 
bner otrzymał polecenie udania się na swoją po- 
sadę i wyjeżdża dziś wieczorem udając się wprost 
do Compiègne. 

Z Neapolu nie nowego. 

Madryt 13 Pażdziernika. Gazeta ma- 
drycka ogłasza postanowienie królewskie przy- 
wracające w calćj mocy konkordat rzymski, zno- 
sszące wszelkie rozporządzenia, które są mn powie- 
rzone, zawieszające dalsze wykonywanie prac o 
ddezamortyzacji i unieważniające zapowiedziane 
przedaże. 

Kilku gubernatorów prowincji odwołano z tych 
posad. 

Pan Argueles został mianowany dyrektorem wy- 
dzialu osad. 

Madryt 15g0 Października. Ostatnie 
przysądzenie kolei żelaznćj z Madrytu do Bajon- 
ny zostało dopełnione. Przywilćj ten oddany zo- 
stał kredytowi ruchomemu hiszpańskiemu (Perei- 
re), z wsparciem 200 milj. realów ze strony skar- 
bu. — Towarzystwo Prost nie stanęło do licy- 
tacji. 

Konstantynopol9goPażździernika. 
Kombinacja. ministerjalna w którćj Reszyd-pasza 
miał objąć wielkie wezyrostwo, rozchwiała się. 

(Independance Belge). 
4.M.8 RY. EA. 

— Nie mamy dostatecznych objaśnień wzglę- 
dem powodów zajścia jakie wybuchło między rzą- 
dem mexykańskim i posłem angielskim w téj rze- 
czypospolitćj. Pszczoła wychodząca w New-Or- 
leans. dziennik zwykłe posiadający pewne wiado- 
mości co się tyczy wypadków mexykańskich, da- 
je w tym przedmiocie niejakie wiadomości, któ- 
re atoli potrzebują skompletowania, powtórzymy 
je tu. 

: Jeden paropływ szrubowy przybył w dniu 13 
września do Hawany i zaraz wypłynął) napowrót 
szukając floty angielskićj. Jeśli mamy wierzyć po- 
głoskom rozchodzącym się na wyspie Kubie, 


sztuka że stołowe nogi są mądre, kiedy ja sam 
widziałem stół, który miał w jednéj nodze du- 
cha Napoleona, w drugićj Homera, w trzecićj 
Mahometa, a w czwartej jakiegoś syna Matu- 
zalemowego, który nie chciał wyjawić swojego 
nazwiska. Kacper nie miał nawet żadnej pre- 
tensji do rozumu, mówił sam o sobie iż zna to 
do siebie że prochu nie wynajdzie i że musieli go 
okrutnie w ciemię bić za młodu. 4 

Ale cóż to Kacprowiszkodzilo, kiedy w świe- 
cie jak najlepićj się bez tego obywał, Żyto i 
pszenica rodziły mu wybornie, majątek ciągle 
się pomnażał, w szafce z książkami (których 
wprawdzie nigdy nie czytał) coraz przybywało 
mu rozumu drukowanego i to jeszcze nie lada 
bo go kilku księgarzy za niego wybierało, pan- 
ny na wydaniu patrzyły nań miłem oczkiem, 
mamy i ciocie uśmiechały się mu nader wdzię- 
cznie, a ludzie rozumni albo słynący za takich, 
kłaniali się mu, albo bardzo czule ściskali Za rę- 
kę, nazywając go swoim najlepszym przyjacie- 
lem? 

Na cóż więc rozum Kacprowi, kiedy tak jak 
był, sam był kontent z siebie i z wszystkich, a 
nawzajem wszyscy z niego, kiedy życie płynęło 
mu mlekiem i miodem, świat wydawał mu się 
najrozkoszniejszem mieszkaniem, a ludzie prze- 


3 


statki angielskie miały się udać do Vera-Cruz aby 
tam oczekiwać ministra angielskiego, który już 


żądał: paszportów i wręczyć rządowi mexykań- 
skiemu ultymatum angielskie w przedmiocie spra- 
wy pana Barron. 

Nasi czytelnicy nie wiedzą może co to za spra- 
wa. Pan Barron, poddany angielski, jest jednym 
z najbogatszych negocjantów w Tepic. Należy on 
do domu Forbes i Barron, jego syn jest konsulem 
angielskim w Tepic, a syn jego kompanisty kon- 
sulem amerykańskim w temże mieście. Dwaj kom- 
paniści wzięli czynny udział w kontrr-ewolucji, 
która usiłowała zwalić liberalny rząd w Mexyku. 
Zaledwie Puebla powstała, w Tepic uczyniono to 
samo. Barron był jednym z głównych przywód- 
cow powstania. 

Powstanie przytłumione w Puebla uległo temu 
samemu losowi w Tepic, ale światlejsza część lu- 
dności táj prowincji, oburzoną była rolą jaką po- 
zwolił sobie odegrać pan Barron, poddany angiel- 
ski, w wewnętrznych sprawach kraja. Najznako- 
mitsi mieszkańcy podali do kongresu petycję, 
w którćj wyliczywszy zarzuty przeciw wspólni- 
kom firwy Forbes i Barron, prosili Izby o wy- 
gnanie ich z terrytorjum narodowego. : 

Petycja ta poniesioną zostala panu Farrias, de- 
putowanemu, który zakomunikował ją jednemu 
dziennikowi, jako rzecz która powinna być publi- 
kowaną. Barron wytoczył mu zaraz proces o. po- 
twarz, a sąd skazał deputowanego na miesiąc a- 
resztu i znaczną karę pieniężną, Ale Izby wdały 
się w to, unieważniły wyrok przeciw panu Farias 
i wzbroniły wszelkiego dalszego prześladowania 
sądowego. 

Barron poskarżył się przed swoim rządem, a 
ten wedlug doniesień jakie mamy z Hawany, zda- 
je się chcieć wystąpić czynnie w tój sprawie. Cie- 
kawi jesteśmy czego Anglja zażąda od Mexyku? 

(Indépendance Belge). 
A U S R J A 


— Piszą z Wiednia 11 
des Debats: 

Nie wiemy ile może być prawdy w pogłosce o- 
biegającćj od kilku dni w naszem mieście w przed- 
miocie niezgody jaka miała powstać między na- 
szym ministrem skarbu 'panem Bruck z jednéj 
strony, a administracją naczelną wojny i świeżo 
utworzonym wydziałem administracji naszćj ma- 
rynarki, ale pogłoski tego rodzaju krążą istotme i 
wyjasniane są w następujący sposób: 

Po zawarciu traktatu paryzkiego najglówniej 
na przedstawienie ministra skarbu, Cesarz nakazał 
znaczne redukcje w stanie armji która utrzymy- 
waną była na wielkićj stopie wojennćj w czasie 
kampanji 1854 i 1855 roku. 

Z tych zarządzeń ekonomicznych wynikło tak 
znakomite zmniejszenie w wydatkach państwa, że 
pierwszy raz od roku 1848 sądzono. że będzie 
można nakoniec wprowadzić normalny budżet we 
wszystkich częściach Cesarstwa. Ta chwila obe- 
enie jak się' zdaje znowu się oddaliła w skutku 
ogromnych summ jakich nieprzestaje domagać się 
od ministra skarbu wydział wojny. na dokończe- 
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znaczonymi do życia w ciągłem szczęściu i ucie- 
chach. 

Jednak na twarzy Kacpra kiedy wszedł do 
mojego pokoju, niebyło tego uśmiechu szczęścia 
i zadowolenia który rozjaśniał zwykle jego obli- 
cze jak słońce niebo w dzień pogodny, Kacper 
był dość smutny, a nawet cokolwiek zmieniony. 

Zamknął drzwi i z jakąś dziwnie tajemniczą 
miną, wziął krzesło i usiadł przy mejem łóżku. 

— Jak się masz? zapytałem, dawnom cię nie 
widział, gdzieś się obracał? 

Westchnienie było całą odpowiedzią. 

Przestraszyło mnie to, bom pierwszy raz Ka- 
cpra wzdychającego widział. 

— Qzyś chory, czy ci się jakie nieszczęście 
przytrafiło? 

— Kocham się, wyjąknął Kacper między 
dwoma westchniepiami. 

— [I cóż w tym strasznego? bardzo ci win- 
szuję, miłość jest popędem serc szlachetnych. 

— To moje serce musi być bardzo szlachet- 
ne, bo kocham się szalenie, zapamiętale, na 
śmierć. 

— Tem lepićj, nie ma czego rozpaczać, chy- 
ba jest. ci nie wzajemną? 


lopie. otrzymali rozkaz wrócenia pod chorągwie. 


nie rozmaitych ważnych twierdz wznoszących się 
na granicach Austeji. (Indep. Belge). 
E i A WA! NN I R 

Paryż 17 Października. Re nt a3'/, od samego 
początku cofnęła się na 66,95 i 66,90 i dalćj spa- 
dała zwolna bez żadnych prawie tranzakcji. Chwi- ' 
lowo około godziny trzecićj podniosła się znowu 
na 66,90, ale w końcu notowano tylko 66,80. 

Kredyt ruchomy utrzymywał się spokojnie mię- 
dzy 1475 i 1480. Kurs akcji kolei poprawił się 
nieco. 

— Nasze finansowe położenie polepsza się;w tym 
tygodniu w kassach skarbowych i w banku wypła- 
cano znaczne summy srebrem, to wskrzesza ufność 
Przy tóm widnokręg polityczny zaczyna się rozja- 
śniać od-strony Włoch. Stosunki dyplomatyczne 
ustaną ale nic więcćj nie będzie. Mamy w ręku list 
z Neapolu bardzo interesujący. Zaprzeczają w nim 
wszystkim doniesieniom dzienników o mniemanych 
przygotowaniach do obrony, to tylko jest prawdą 
że pułki cudzoziemskie zostały skompletowane i 
wszyscy oficerowie szwajcarscy którzy byli na ur- 


W Neapolu obiegała głucha wieść, że król po- 
stanowił abdykować na rzecz swego syna księcia 
Kalabcji, który nie będąc niczem poprzedniem zwią- 
zany, będzie mógł przywrócić konstytucję 1848 r. 
Ale konstytucja o którćj mowa, nie jest bynajmnićj 
tém czego Francja żąda w Neapolu; chce ona tylko 
niejakich ustąpień administracyjnych i politycz- 
nych, nie więcćj. 

W Neapolu wydano rozkaz przygotowania nad- 
zwyczajnych uroczystości i widowisk. Pani Te- 
desco ma kilkakrotnie wystąpić i pani Ristori (?) 
została wezwaną i oczekiwaną jest co chwila. Ne- 
apol jest zupelnie spokojny i nikt nie wierzy w czyn- 
ną interwencję mocarstw. Przybyło wielu angli- 
ków, co tu wcale się nie podoba, bo powiększa wy- 
datki na policję, gdyż wszyscy anglicy są tu przed- 
miotem najpilniejszego nadzoru. 

— Cesarz chce aby zabawy w Compiègne były 
bardzo urozmaicone. Artyści z Theatre de Gimnase 
dadzą tam kilka widowisk, mianowicie bardzo 
w modzie będącą sztukę pana Girardin: Cesarz ka- 
zał także wznowić z dawnego repertoaru komedjo- 
operę Seribego, którćj dotąd nie zaal: Michaś i Kry- 
sia. : 

— Wkościele Sgo Grobu znajduje się ciągle 
l0ciu księży franciszkanów, dla służby w chórze i 
słuchania spowiedzi pielgrzymów. Zastąpili oni 20tu 
kanoników ustanowionych przez Godfr. de Bouil- 
lon. Mieszkają oni w kilku ciasnych i ciemnych 
celkach za swoją kaplicą, pozostająctam przez trzy 
miesiące, nie wychodząc wcale i żywność jest im 
podawaną przez okienko w drzwiach. Za temi cel- 
kami są stajnie w których stoją konie jazdy turec- 
kićj. Niedawno rząd francuzki zażądał ustąpienia 
tćj przestrzeni, aby mieszkania tych biednych za- 
konników uczynić nieco wygodniejszemi. Dla nie- 
wiadomych nam powodów, dotychczas nie uczy- 
niono zadość tćj prośbie. Ale sułtan aby okazać że 
pragnie przysłużyć się Francji, ustąpił jéj kościoła 
Stój Anny w bliskości bramy Sgo Stefana. Niektó- 


— Owszem, (tu znowu westchnienie). 
— A więc cóż? 

— Wystaw sobie, ona mieszka na wsi. 

— To bardzo romantycznie, możesz i ty na 
wieś pojechać. 

— Może i pojadę, ale dotychczas nie mogę, 
tymczasem pisuję listy..... to jest... nie pisuję... 
tu Kacper się zaciął! 

— Pisujesz albo nie pisujesz, ale z twojej 
mowy widać, że masz prawo pisać, jeszcze nie 
widzę w tem powodu rozpaczy. 


— To jest, chciałem ci powiedzieć, odparł 
' znowu Kacper, jąkając się za każdem słowem. 
że to niby to ja pisuję, ale naprawdę za mnie 
piszą, bo jak wiesz nie „jestem bardzo mocny 
w komponowaniu. Przecież w klassach zawsze 
ty za mnie ćwiczenia odrabiałeś. Otóż przycho- 
dzę do ciebie w tym samym interesie. 

Tu Kacper odetchnął jak gdyby ogromny cię- 
żar spadł mu z piersi. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


re tradycje mówią, ze Najświętsza Panna urodzila 
się w bliskości Nazareth, ale większa część trady- 
cji wschodnich utrzymuje przeciwnie, że urodziła 
się w miejseń gdzie teraz znajduje się mały domek 
stykający się z kościołem Stćj Anny. 

Dodać musimy że z tego kościoła pozostały tyl- 
ko piękne zwaliska. Dotychczas księża w ziemi 
świętćj corocznie płacili paszom gubernatorom Je- 
rozolimy za pozwolenie odprawiania mszy w tych 
zwaliskach w dniu Stćj Anny. W tę to stronę mia- 
sta patrjarcha Jerozolimski Ks. Valerga przeniósł 
część kolonji chrześcjańskićj, Obszerne budynki 
wzniesione w około Sgo Grobu, zajęły tyle gruntu 
że chrześcjanie powszechnie bardzo biedni nie mie- 
li gdzie mieszkać. 

Dotychczas gnbernatorowie Jerozolimy stawiali 
tysiączne przeszkody wykonaniu planu ks. Valer- 
ga, ale dzięki energji reprezentanta francuzkiego 
w Konstantynopolu, otrzymano to pozwolenie 
ważne dla wpływu francuzkiego, tak dalece, że gdy 
przed dwoma miesiącami pogłoska o tem ustąpie- 
niu rozeszła się w Sycji, nikt jéj nie chciał wie- 
rzyć. Przyznać należy, że pomimo niedawnych 
zawichrzeń w Damaszku, położenie chrześćjan 
w Syrji bardzo się polepszyło, tak dalece, że An- 
glicy którzy wszystko dobrze widzą i z wszyst- 
kiego starają się korzystać, myślą już o utworze- 
niu towarzystwa w celu zbudowanią kolei żela- 
znój z Beyrut do Jerozolimy, ale byłby to plan 
bardzo trudny do wykonania, bo na tćj drodze 
wynoszącćj 25 mil, pełno jest gór i wielkich dolin. 

(Indépendance Belgey 

— Czytamy w Journal des Débats: Kiedy po- 
wzięto pierwszą pewną wiadomość o kradzieżach 
popełnionych w kassie kolei północnéj, sprawcy 
tych kradzieży już byli na drodze. do Ameryki. 
Carpentier jeszcze 27go sierpnia wziąwszy urlop 
pod jakimś pozorem, udał się do Havru, a ztamtąd 
do nowego świata, bracia Grellet i Parod odpłynę- 
li tam z Anglji dalelo wcześnićj niź za niemi wysła- 
no ajentów towarzystwa. Carpentier wróciwszy 
raz z przechadzki w New-York, znalazł swój kufe- 
rek otwartym, ale postrzegłszy że mu nie brak ani 
pieniędzy ani nie z ważniejszych przedmiotów i są- 
dząc że to może policja robiła u niego jakie poszu- 
kiwania, wyjechał natychmiast z swoją kochanką 
do Filadelfji, nie zawiadomiwszy nawet o tém swo- 
ich wspólników. Ci ostatni sądząc że wyjechał 
w okolicę na parę dni, czekali na niego, nie przy- 
puszczając że przed jego powrotem znajdą się już 
w rękach sprawiedliwości. 

Przy rewizji w mieszkaniu braci Grellet po are- 
sztowaniu ich. znaleziono zaledwie 50,000 frank. 
Grellet oświadczył że to jest wszystko co mu po- 
zostało, ponieważ w grze na giełdzie stracił resztę. 

Podczas gdy ajenci towarzystwa wysłani do 
Ameryki ścigali za zbiegłemi tam winowajcami, po- 


— 4na 
istotnie udało się odkryć, że prócz czterech wspo- 
mnionych pierwćj indywiduów, wielu jeszcze ich 
spólników pozostało we Francji i pogranicznych 
krajach. Najbardzićj skompromitowanemi między 
temi ostatniemi byli pp. Guerin i A.... Pierwszy 
został schwytany, drugi jak się dowiedziano udał 
się do Szwajcarji. Tam go juź nie znaleziono, ale 
dowiedziano się z pewnością że wrócił do Paryża 
i tam się starannie ukrywa. Czujności policji uda- 
ło się odkryć tu jego pobyt i aresztować. 
Aresztowano także dwie kobiety, które zostawa- 
ły w ścisłych stosunkach z winnemi, i znaleziono 
u nich korespondencję dowodzącą ich współwiny. 
Mąż jednćj z nich udał się z Carpentierem do Ame- 
ryki, mąż drugićj ukrywa się w Anglji. Dotych- 
czas osób należących do tćj sprawy i juź schwy- 
tanych jest ośm, to jest Guerin; panna G. ko- 
chanka Carpentiera; A.... drukarz; dawny profesor; 
p. B...; pani D...; dwaj bracia Grelleti Parod. Przed- 
wcześnie podobno doniesiono że ci ostatni zostali 
już pod strażą wysłani do Francji, gdyź ostatnie 
wiadomości z New-York donoszą, że oni stale 
wzbraniają się opuścić ziemię amerykańską, a jeśli 
nie sklonią się dobrowolnie do poddania się spra- 
wiedliwości, potrzeba będzie wypuścić ich na wol- 
ność. Zdaje się jednak że zabrane u nich pieniądze 
będą mogły wrócić do ich prawnych właścicieli. 
(Journal des Debats). 
— Dziennik Droit zawiera następujące szczegó- 
ły o aresztowamu braci Grellet i Parod w kores- 
pondencji z New-Yorku lgo października. 
Wszędzie indzićj, byle nie w Stanach Zjednoczo- 
nych, kradzież 5ciu miljonów fr. sprawiłaby wiel- 
kie wrażenie i wywołała cały dykcjonarz ubliżają- 
cych przydomków, dla sprawców tak znakomitej 
kradzieży, wniejednym kraju nawet uważanoby 
kodex francuzki za zbyt łagodny w karaniu tak 
wielkiego przestępstwa. U nas rzecz ma się inaczej. 
My tak bardzo przyzwyczajeni jesteśmy do tego 
rodzaju kataklizmów.finansowych, tak wielką ma- 
my słabość do tych rzadkich intelligencji, które 
gardząc motłochem przemysłowców niedochodzą- 
cych do 50 miljonów dolarów, szukają równych 
sobie w sferach wyższćj spekulacji, tam naprzy- 
kład gdzie za pomocą {podwójnego wypuszczenia 
w obieg akcji od razu zagarnie się 50"/o z własno- 
ści akejonistów kolei Marlem, albo między temi 
kasjerami municypalnemi którzy w New-Orleans 
znajdują miljony do sprzątania, a nie mogą znaleźć 
sędziów którzyby ich potępili. Jedném słowem tak 
jesteśmy oswojeni z tym rozdziałem, że kradzież 
jednego miljona fr. jest dla nas rzeczą zupełnie o- 
bojętną i prędzejbyśmy podziwiali zręczność jéj 
sprawcy niż go ganili. Widocznie dla amerykan 
Szyller w swoim Fiesco Lavagna powiedział: 


nie tyle interesują się panem Rothschild i towarzy- 


stwem północnej kolei, ile sprawcami popelnionćj . 
u nich kradzieży i że krytykują tylko niezręczność 

z jaką ci ostatni dali sięschwytać a nawetże zwiel- 

kiem zadowoleniem znalezionoby w traktacie extra- 

dycji jakiś punkt, któryby mógł tych biedaków 

zasłonić przeciw artylerji sądów francuzkich. 


Donieśliśmy juź że Parod pod nazwiskiem Debud, 


*zglosił się do p. Belmont ajenta domu Rothschild 


w New-York, dla zmienienia 30,000 fr. w biletach 
na złoto i że ajent ten odesłał jego bilety do spra- 
wdzenia do Paryża, zkąd zaledwie za miesiąc mo- 
gły powrócić. Ajenci francuzcy ścigający spraw- 
ców kradzieży, zanotowali sobie tylko jego miesz- 
kanie, spodziewając się że będzie czekał powrotu 
swoich biletów a tymczasem szukali Carpentiera, 
który im zmknął z hotelu Sgo Mikołaja. ` Ale gdy 
w trzy dni po tem mniemany Debud zgłosił się 
do p. Belmont prosząc go o zwrot swoich biletów 
bankowych, ten kazał mu przyjść nazajutrz, a po- 
lieja zawiadomiona o tym wypadku, pilnowała po- 
siadacza biletów i gdy ten dowiedziawszy się że 
takowe zostały już wysłane do Paryża, wyszedł 
z niezadowoleniem od bankiera, udali się za nim 
i zasiedli na czaty naprzeciw jego mieszkania. 


W dwie godziny ujrzeli zbliżające się do tego 
domu dwie osoby, w których ajent francuzki 
Melon poznał braci Grellet. Aresztowano zaraz 
wszystkich trzech iz papierów mniemanego Debud 
pokazało się, że jego właściwe nazwisko jest Au- 
gust Parod. Znaleziono przy nim 24,000 fr. w bi- 
letach bankowych, a 16,000 w kufrze. 'Parod u- 
trzymuje, że te 40,000 fr. i 30,000 które dał do 
wymiany panu Belmont, pochodzą ze sprzedaży 
jego własności i nie mają żadnego związku z su- 
mami skradzionemi towarzystwa kolei półno- 
enćj. 

Ludwik Grellet okazuje szczery: żal i niczego 
bardzćj nie pragnie. jak powrócić do Francjii wy- 
jaśnić swoje przestępstwo. Utrzymuje on, że ra- 
zem z Carpentierem skradli 5557 akcji kolei pół- 
nocnćj w ciągu trzech lat i że wszystkie te pienią- 
dze stracili w grze na giełdzie, a to co pozostało, 
nie warte żeby o tem mówić. 


Eugenjusz Grellet utrzymuje, że zupełnie nie 
wiedział o kradzieżach swego brata. 


Francja żąda wydania winnych, na mocy tra- 
ktatu extradycji z dnia 9 listopada 1843 roku, ale 
do tego potrzeba przeprowadzenia procesu i wy- 
roku decydującego, czy {wydanie może nastąpić 
lub nie. Rzecz ta zajmie zapewne niemało czasu. 

W przyszłym liście doniosę wam szczegóły tłó- 
maczenia się Grrelleta, w jaki sposób kradzież o 


»Hańbą jest ukraść sakiewkę, śmiałością ukraść | którą idzie, tak długo mogła się ukrywać. Zdaje 


miljon!« 


| się, źe znaczne osoby będą w tem skompromito- 


licja francuzka nie ustawała w poszukiwaniach i | 


BANK OTOMAŃSKI 


, Utworzony na mocy ustawy Ećrólowćj Angielskićj 
i potwierdzony przez S$ułtana. 


apitat zaktadowy funtów szterlingów 500,000, a może być 
| podwyższony do Zch-miljonów fs. 
Stosownie do ustawy, każdy akcjonarjusz odpowiedzialnym jest za 
podwójna wartość swych akeji. 


Dyrekcja Główna w Anglji. 
Prezes: P. A. H. LAYARD. Członek Parlamentu. 
Wice-prezes: P. JAMES J. CUMMINS, dyrektor The Union Bank of Australia. 
PP. GEORGE GRENFELL GLYN, bankier w Londynie. 
ARTHUR HANKEY, bąnkier w Londynie. 
B, WEIKERSHEIM, bankier w Wiedniu. 
HENRY AUSTIN BRUCE, członek Parlamentu. 
HENRY KINGSCOTE. 
GEORGE J. CLARK. 

. ROBERT CAMPRELI, dyrektor The Union Bank of Australia. 
Bankierowie w |[Londynie. Radcy administracji. 
„PP, GLYN, MILLS et Cie. P. T. N. BLACK. 

+ PP. HANKEY, P. ©. S. HANSON 
Dyrekcja w ldonstantynopolu. Dyrekcja w Gałaczu. 


Dyrektor P. CHARLES EDE. 
Pod-Dyrektor P. EDWARD F. EDE. P. A. L: POWELL, dyrektor. 
j Gerent P. M. GREEN. P. H. A. JACKSON, gerent. 


Bez tego wstępu dziwnoby wam było że tu u nas | wane. 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Domański Damazy obyw. 
z Zalesia nr 586, Górski 
Stan. ob. z Uleńca nr 410, 
Jabłoński Stan. ob. z Wało- 
wie nr 584, Jezierski Fran. 
ob. z Książa nr 1343, Kur- 
dwanowski Lud. ob. z Lu- 
blina nr 585, Karczewski 
Ant. ob. z Rajczyna nr 585, 
Kuszeł Lucjan ob. z Pogo- 
rzeli nr 601, Lasocki Wład, 
ob. z Brochowa nr 1358, 
Łempicki Romuald obywatel 
z Strachowa nr 405, Mikla- 
szewski Aleks. ob. z Mo- 
skwy nr 613. Malinowski 
Jan urzędoik z Grodna nr 
1296. Niesiorowski Józef 
ob. z Grabowa nr 556, Nad- 
ratowski Konst. ob. z Ko- 
ziejat nr 584, Niemojewski 
Stan. ob. z Pokrzywnicy nr 
584, Swidziński Tytus ob. 
z Podczaszój woli nr 625, 
Skrzyński Jan ob. z Brze- 
ścia Lit. nr 471, Stadnicki 
Stanisław ob. z Osmólic nr 
1245, Targowski Józef ob. 


z Lewiczyna nr 584, Wło- 


(Indep. Belge). 


dek Hipolit ob. z Kargoszy- 
na nr 2686, Zbijewski Jó- 
zef ob. z Maclszewa nr 645, 
Carnevilliers Zoe Marja ob, 
z Paryża nr 614, Cia/fei art, 
opery włoskićj z Rzymu nr . 
415, Markow radca hono. 
b. dyrektor komory Granica 
z Paryża nr 4334, Szymań= 
ski Józef ob. z Paryża nr 
794. 
WYJECHALI Z WARSZAWY, 
Bukowiński Teod. ob. do 
Brzegów, Bielicki Lud. ob, 
do Domaradzyna, Górski Sta. 
urzęd. do Brześcia Lit., Mie+ 
czkomski Ant. ob. do Wólki 
Słupskićj, Siecińscy Konstan, 
porucz. do Smoleńska i Gu- 
staw ob. do Krasnego, Szcze- 
panowski Aleks. ob. do Pi- 
licy, Wisłocki Miko ob. do 
Brześcia Lit., ks. Zołęski Lu- 
dwik pleban do Jeżowa, Zieś 
liński Józef ob. do Wólki 
Słupskićj, Załuski Fran. ob. 
do Dziecinowa, Żwan Anto. 
ob. do Szczyt, Konopacki 
sekr. koleg. do Niemiec, 
Plater Teofil hr. do Włoch. 


TEATR ROZMAITOSCI. Dziś: Mularz. — Za- 


chód słońca. 


* TEATR WIELKI. Jutro: Ernani. 


W drukarni J. Unger.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 10 (22) Października 1856 roku. — Starszy Cenzor F. Sobieszczań ski, 


